Zakończenie aktu małżeńskiego

Mężczyzna podczas współżycia seksualnego bardzo łatwo doświadcza orgazmu. Kobieta zaś powoli odkrywa przyjemność seksualną, odczucia seksualne stopniowo się w niej budzą i rozwijają. Gdy kobieta jest już rozbudzona, podobnie jak mężczyzna pragnie doświadczać pełnej przyjemności. Poczucie niezaspokojenia seksualnego już rozbudzonej kobiety jest dużym cierpieniem fizycznym i psychicznym. Kobieta, która nie zdążyła przeżyć orgazmu z powodu zbyt szybkiego stosunku seksualnego „może pozwolić, aby ją mąż zaspokoił w jakikolwiek sposób”
. Dopiero po przeżyciu orgazmu (czasami kilku) rozbudzona kobieta czuje się w pełni zaspokojona. 

Miłość męża do żony obliguje go, aby po swoim własnym zaspokojeniu pieścił jej wargi sromowe i łechtaczkę do czasu aż żona osiągnie orgazm. Mąż krzywdzi żonę jeżeli pozostawia ją samotnie niespełnioną. Niektórzy mężczyźni robią to nieświadomie sądząc, że wraz z zakończeniem przez nich aktu seksualnego także i dla kobiety zakończył się czas aktywności seksualnej. Ujawnia się wtedy typowo męska tendencja rozumienia stosunku seksualnego jako akcji bezpośrednio zmierzającej do wniknięcia w kobietę i zakończonego wraz z osiągnięciem przez mężczyznę orgazmu. W tej męskiej definicji nie mieści się ani przygotowanie żony do współżycia, ani jej pełne zaspokojenie po męskim orgazmie. 

Zmysłowość kobiety jest inna niż mężczyzny i nie można jej mierzyć męską miarą zaspokojenia seksualnego. „Przeżycia mężczyzny podobne są do ognia z zeschłych liści, który nagle bucha płomieniem i potem równie szybko gaśnie. Przeżycia kobiety natomiast porównać można do płonącego węgla. Jej mąż musi rozniecić ten ogień cierpliwie, z miłością. A kiedy buchnie jasnym płomieniem, będzie palił się intensywnie i promieniował ciepłem przez długi czas”
. „Kobiecie niełatwo jest zrozumieć, że przeżycie mężczyzny ma określony początek i koniec. Dla niej akt miłosny wpisany jest w całość wspólnej relacji”
. Dlatego akt seksualny, który ma się odbyć wieczorem  u kobiety zaczyna się już rano, a kończy wiele godzin po stosunku seksualnym.   

Miłość, którą sobie małżonkowie okazali w akcie seksualnym, ma wpływ na ich codzienne życie. Świat wydaje się inny, bardziej kolorowy, lepszy. W domu poprawia się atmosfera. Mężowie łagodnieją, żony stają się bardziej wyrozumiałe i pogodne. Mężczyźni obserwują u siebie przypływ energii życiowej, większy zapał do pracy, gotowość podjęcia trudnych zadań do tej pory odkładanych. Kobiety, które czują się kochane, cały czas trwają myślą i sercem przy mężu, z większą pasją angażują się w życie rodzinne i łatwiej rozwiązują codzienne problemy, rośnie w nich radość istnienia
. 

Zachowania seksualne objawiają coś, co można by nazwać seksualnością psychiczną. Jej obecność „prezentuje się zawsze «ponad» stosunkiem seksualnym i przekracza zawsze czas i miejsce momentu zbliżenia fizycznego, niejako rozciąga to zbliżenie zarówno «przed», jak i «po» i daje mu całą otoczkę. Tzw. stany psychiczne seksualności nie są niczym innym jak «seksualnością» osoby, «tym czymś», co osoba posiada, czym przyciąga do siebie, tym «wnętrzem», o którym czasem mówimy, że dana osoba «coś w sobie ma»”
.

Doświadczenie aktu seksualnego jest nie pełne, jeżeli nie dostrzeże się jego wymiaru duchowego. Gdy wymieniamy korzyści z pełnego oddania aktu małżeńskiego – miłość, radość, pokój, cierpliwość, uprzejmość, dobroć, wierność, łagodność, opanowanie – warto, abyśmy dostrzegli nich nie tylko przyjemny stan psychiczny, ale także dary Ducha Św. wymienione w liście do Galatów (5, 22-23). Na mocy sakramentu małżeństwa akt seksualny staje się gestem Chrystusa, przez który „Duch Święty pomnaża swoją obecność w sercach małżonków, budzi miłość, która obejmie całą ich ziemską egzystencję
. 

Seksualność przeżywana jako dar od Boga wyprowadza człowieka ponad siebie. Wtedy staje się wyrazem miłości i jako jej objaw ma olbrzymią siłę jednoczącą
. Moc stwórcza miłości w akcie małżeńskim objawia się już wtedy, gdy małżonkowie doświadczają wzajemnej miłości. Na swoją miłość uzyskują odpowiedź miłości. Człowiek dzięki miłości „innego człowieka dochodzi do tego, że «istnieje» w pełni i jest zadomowiony w świecie”
. 
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